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Układ o historycznem znaczeniu. 
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Uznanie praw Japonji na Dalekim Wschodzie, a Niemiec i Włoch w Europie. 
Układ nie narusza stosunków trzech mocarstw do Rosji. 


J 


BERLIN, 27 września. Dzisiaj popołudniu w wielkiej sali nowego urzędu kun- 
clerskiego Rzeszy został podpisany pakt trzech mocarstw między Niemcami, Wło- 


chami i Japonją. 


W obecności Fiihrera odbył się w związku z podpisaniem układu, uroczysty 
akt państwowy, w którym wzięli udział członkowie królewsko-włoskiej i cesarsko- 
japońskiej ambasady, liczni ministrowie i kierownicy Rzeszy, jak również przedsta- 
wiciele wojska oraz krajowej i zagranicznej prasy. 

Podpisania paktu dokonali: w imieniu rządu Rzeszy = minister spraw zagra- 
nicznych Rzeszy von Ribbentrop, w imieniu królewsko-włoskiego rządu — królew- 
skowłoski minister spraw zagr. hr. Ciano, a w imieniu cesarsko-japońskiego rządu 
cesarsko-jupoński ambasador w Berlinie Kurusu. 


Rządy Niemiec, Włoch I Japonji uznają jako podsta- 
wę stałego pokoju, iż każdy naród świata otrzymuje na- 
leżną mu przestrzeń. Z tego powodu zdecydowały się 
stać ramię przy ramieniu i współpracować we wszyst- 
kich zamierzeniach na wielko-azjatyckim obszarze ©- 
raz na obszarach europejskich, przyczem najszczytniej- 
szym ich celem jest stworzenie i utrzymanie nowego po- 
rządku rzeczy, któryby wspierał rozkwit i dobrobyt 
tamtejszych ludów. 

Jest pozatem życzeniem trzech rządów, rozciągnąć 
swoją współpracę również i na inne części świata, które 
są skłonne dać swojej działalności podobny kierunek jak 
one same, tak aby starania dążące do pokoju, jako do 
ostatecznego celu zostały zrealizowane. 

Zgodnie z tem ułożyły rządy Rzeszy Niemieckiej, 
Włoch i Japonji następujące punkty: 


Artykuł 1. 

Japonja uznaje i respektuje klerow- 
nictwo Niemiec 1 Włoch przy twarze- 
niu nowego porządku w Europie. 

Artykuł 2. 
~ Niemcy i Wlochy uznają i respektu- 


Ja tierowsiętwo Japoofi przy tworze- 
mu ge sarządku w widbhewerhe- 
dało azjatyckie pòtasros. 


Artykuł 3. 


Niemcy, Włochy I Japonja poetene- 
wiają, że w swych usilowaniech kądą 


Frstw 


wspópracowały na powyżej podanej 
zasadzie. Przejmują one dalej zobowlą- 
zanie wzajemnego wspierania się przy 
użyciu wszelkich politycznych, gospo- 
darczych I wojskawych środków, gdy- 
by jedno z zawlerających pakt mo- 
carstw, które obecnie nie Jest wmiesza- 
na w wojnę europejską, lub w konflikt 
chlńska-japoński, została zaatakowane. 


Artykuł 4. 
Aby obecny pakt urzeczywistnić -—— 
zblorą się bezzwłocznie wspólne tech- 
niczne komisje, których członkawia 


zostaną zamianowani przez rządy Nie- 
miee, Włoch I Japonji. 


Artykuł 5. 

Niemcy, Włochy i Japonja oświad- 
czają, że zawarte układy w żaden spo- 
sób nle naruszają stanu rzeczy, który 
obeenie Istnieje między każdą z zawle- 
rających uklad częścią a Rosją so- 
wiscką. 

Artykuł 6. 


Pakt mniejszy wchodzi w życia z 
chwilą jego podpisania I zachowuja w, 


swą ważność przez lat 10, licząc od dn. 
wajścia w życie. 

Zawczasu, przed uplywem terminu, 
nawiążą wysokle umawiająca sią stro- 
ny na wypadek, gdyhy jedna z nich 
tega zażądała, pertraktacje o adnowie- 
nia paktu. 

Na dowód tego podpisali niżej wy- 
szczególnieni, przez swoje rządy adpo- 
wiednio upelnomocnieni, ten pakt I za- 
opatrzyli go swojemi pieczęciami. 

Wygotowana w potrójnym oryginal- 
nym tekście w Berlinie dnia 27 wrze- 
Śnia 1940, w 18-tym roku ery faszy- 
stowskiej, odpowiadającym 27 dniu 
S-go miesiąca, 15 roku Syowa. 

Po przaczyłaniu tekstu paktu trzech mo- 
carstw w lęzykach niemieckim, włoskim 
I japońskim, przystąniii minister spraw za- 
granicznych Joachim von Hihkentronn, 
mlniater spraw zagranicznych Włoch fr. 
Galeazza Clana | ambasador Janon]l Ku- 
rusu da uroczystego podnlsania paktu, po- 
czam do sall wszedł Adolf Hitler. 

Minister spraw zagranicznych von Rib- 
hantron zamałdował podpisanie układu 
trzech mocarstw. 

W aohecnaśc| Filhrera ministar spraw za- 
granicznych Rzeszy van Rihtentrop, mini- 


ster spraw zagranicznych hr. Ciano | am- 
mu Kurusu złożyli deklaracje rządo- 


Nr. 178. Sobota, 28 września 1940. 


W poszukiwaniu 
prawdy... 


Krnków, 27 września. 


Przez cale życie człowiek dąży do praw- 
dy. W dążoniu tem mogą i powinni mu u- 
łatwić drogę inni ladzie, którzy w ten czy 
ów sposób prawdę tę odszukali, względnie 
coś więcej wiedzą o życiu i ludziach. Nie 
też dziwnego, że człowiek zawsze chętnie 
szuka rad ludzi dośwladczonych, a jeśłi 
mu się źle powodzi, względnie gdy stoi na 
rozdrożu dróg życiowych, ta tem więcej 
rozgląda sią ze kimá, ktoby mu mógł od- 
powiednio doradzić. 

W dzisiejszych czasach potrzeba tego To- 
dzaju doświadczonych, rozważnych i świa- 
domych swoich celów i zadań ludzi Jest 
elhrzymia. Iluż bowiem ludzi nie wie, któ- 
rądy ma pójść, którędy wiedzie ta dobra 
droga kn prawdzie! 

Ale wlaśnia w tym zakresie przeżywa- 
my jeszcze jeden z kryzysów, a mianowi- 
cie kryzya rozaądku. Oczywiście nie brak 
jest takich, którzy umieją rzncać szumne 

asla | frazesy, Potrafią oni każdemu do- 
radzić, ale zazwyczaj rada ich jest albo 
niewykonalną, albo też nie robi wcale na- 
dziei na powodzenie. Ludzie ci jednak są 
specjalistami w czem iniem, a mianowi- 
cia w krytykowaniu drugich. „Raczej tak 
należało postąpić, a nie tak!“ —powiadają, 
rzucając ałowa tępienia na jednostkę, 
która „ońmieliła się" wybrać wlasnowolnie 

roge — „Raczej należało umrzeć z glodu, 

niż postąpić tak!“ — brzmią te szumne 
słowa, rzucane z patosem i. lekceważe- 
niem życia ludzkiego. 

Gdyby jednak zaglądnąć za kulisy tego 
mądrego, a raczej przemądrzałego dorad- 
EA wówczaa okaże sie, że sam on nis jest 
„Baz winy“, że przypomina owego biblij- 
nego ozławieka, który „widzial źdzbło w o- 
ku bliźniego, mle nie dojrzał belki we wla- 
snem oku“, Nieraz możemy się przekonać, 
że człowiek, strojący się w toga Katona, 
postępuja wlaśnio tak. jak odradza dru- 
giemu, poczytująd mu to za błąd nie do 
darowania. 

K komanja jost wegåle przywarą 
ludzką, która daja się dobrze wa znaki. — 
Przeważnie ludzie, którzy tak chętnie sza- 
fnją słowami krytyki myślą Jodaak bar- 
dza wąskiemi kategorjami. Nie zdają sobie 
sprawy z tego, że to, co może wydawać się 
samo przez się zrozumiałem i oczywistem 
dla jednostki, dla grupy, dla społeczeń- 
stwa, dla narodu — bedzie nie do przy- 
jęcia i nie do wykonania. Widzą ani tylka 
ciauny kąt swojego podwórka, nie mogąc 
objąó apojrzemem choćby tylko wiaanej 
gromady, wlasnego miasta. 

Ten nadmiar krytyki wypływa z nieche- 
ei do realnego, praktycznego czynu. Zre- 
Bztą niejeden już człowiek, niejeden pu- 
blicysta zabierał glos w tej sprawie W 
jednej z puhllkacyj znajdujemy takie m. 
in. zdania, które dziwnie pasują do obec- 
nych nastrojów wśród pewnej części apo- 
leczeństwa; 

„Nie lękając się odpowiedzialności par- 
szywa płotka rozwielmożniła sią w ną- 
szym krajn, wełskając się wszędzie, ruj 
nując najlepsze soki społeczeństwa, nisz- 
cząc niejednokrotnie szczera serca, druz- 
goego niejeden pokój rodziny i łamiąc 
niejednokrotnie wspaniale zapowiadające 
sią twórcze męskie życie. 

Za dużo tracimy czasu na gadania I za 
wlala nas ta kosztuja. Życie toczy się wart- 
kim strumieniem, nas pozostawia w tyle 
Utarl się podły zwyczaj, że kiedy w kra- 
jm jeden człowiek eoś postanawia zrobić, 
lub robi coś dobrego — mahillzuja alę w 
tej chwili dziesięciu, żeby mu tę p ze- 
nsuć, Otacza się go atmosferą plotki i ob- 
rzuca się plugawą éling. A tymczasemń % 
procent życia, t. j. spra gospodarcze 
cierpią na brak ludzi, chorują z braku Bił. 

Wywleka się przeszłość, zohydza teraź- 
niejszość i zabijn przyszłość. Nie daję się 
nikomu możności ekspjacji, nie bierze 
slą pod uwagę żadnych zasług — byle tyl- 
ko gryźć, byla tylko niszezyć". 

Słowa te padly niemal dziesięć lat temu. 
Zmienili się ludzie. zmienily się stostn 
ule aktualność tych słów pozostała ta xa 
ma 


1 jeżeli dzisiaj rozmawiamy 2 ro- 
dzaja ludźmi, dla których nie istnieje ani 
cześó ludzka, ani dobra wola, ani zasługi, 
ani zdolność dokonania czegoś, to możemy 
im zadać pytanie: n czagoś ty Hakonai, ca 
zrobiłeś dla zpołaczeństwa, ża uzurnujocz 
sable prawa Krytyki, prawo tadu? Zaba- 
czymy wówczas, że człowiek, który jesz- 
cze przed chwilą był tak bardzo pewn. 
siebie — teraz zacznie się plątać w swyć 
„zeznaniach*. Zacznia wysuwać płynne i 
mgliste twierdzenia, które pa bliżazem po- 
aniu okażą się tem, czem są w istocie: 
bańką mydlana. 

Tragedją naszą niestety jest, że ci, któ- 
rzy poświęcnią sią pracy dla drugich 
nie nmieją być równocześnie prakuratori 
ml dla innych, a ohrańcami własnych I 
ftarozów. Że ci wlaśnie ludzie, którzy naj- 
więcej mogliby mówić — milczą, bo wi- 
dząc ogrom wydarzeń i rozpiętość zagad- 
nień wolą milczeć i pracowac, aby chać 
z części zaspokoić potrzeby epołeezenń- 
SLWA. 

Jaka szkoda że ci, którzy szatują tak 
rzekomo wzniosłemi hasłami i frazesami 
— nla umieją dać ani jednaj praktycznej 
rady. Że nie umieją poradzić jak zaspa- 
koió głód głodnego, okryć nagiego | na- 
poiá spragmonego. ich wiedza kończy sią 
na mędrkowaniu, Sami „zadekowami* za 
barjerą majątku, wygodnego stanowlaka, 
czy wpływów, umieją tylka krytykować i 
mąędrkować, rzucając jądra zniechęcenia i 
rozpaczy tam, gdzie powinno się hodować 
ziarna wiary i ufności w przyszłość. 


„DZIENNIK PORANNY" 


Nikt nie tai tego, że przeżywamy czasy | 
wielkie, czasy ciężkie. Wyda o nich kie- 
dyś wyrok historja. Ale jasnem jest, że 
czasom tym sprosta nie glupi, przemą- 
drzaly medrek, ale ten, kio nie szezędzi 
serca i pracy dla dobra bliżnich. Ten tyl- 


ko będzia miał prawa powiedzieć: „a jeśli 
jeste: bez winy — tedy rzucajcie nań 
imieniem*] 


zanim zaczniemy rzucać słowa kryty- 
ki i sądu na innych — zajrzeć powinniśmy 


do własnych sere i stwierdzić, ezy tam 
niema winy, czy tam nie sprzeciwiamy się 
tym hasłom i radom, które rzucamy im- 
nym. A jeśli dokonamy tego „rachunku 
sumienia”, jeśli pozna: co znaczy nędza, 
wówczas niejedna wyda sią nam innem, 
wówszaa niejedna z tych szumnych, rzu- 
canych przez nas „rad“ okaże się tem, 
czem jest w istocie — pustym, gołosłow- 
nym frazasem.. 
Rob. 


Zakłady lotnicze i 


fabryki angielskie 


w płomieniach. 


Londyn, Liverpool i Birkenhead pod gradem bomb. 


Barlln, 27 września. Naczelna komenda | 
armil niemieckiej komunikuje: 

Silniejsza formacje lofnictwa zaataka- 
wały wczoraj panownie wajskawe | ważne | 
za wzgledów wojskowych objakty w An- 
mlii południowej i środkowej, W ciągu 
dnia formacje V korpusu letniczega ob- 
rzuciły bamkami zaklady montażowe sa- 
malotów „Spitfire“ w Southampton I uzy- 
skaly celne trafienia w hangary i inne u- 
Lol fabryczne, wywołując zniszcze- 
nie, 

W Innych zakładach zbrojeniowych w 
Angliji środkowej mlały misjace wielkie 
eksplozje i stale utrzymująca sią pożary. 
Także | urządzenia portowe oraz gazownia 
w Southampton postał REG uszko- 
dzone traflaniami bomb. Pod Lievrpoolem 
udała sią trafié w urządzenia śluzowe i 
w akret handlowy. 

Poszczególne  nieprzyjacielakia okręty 
wajenne zostały przepądzene u wylrzeży 
kanału przez caine salwy artylerji mary- 
narki. Baterja artyl dalakonsśnej o- 
twarty agleń na Dover. 

Na wybrzeżu szkockiem został załakawa- 
ny bombami konwój. Owa okręty otrzy- 
mały trafienia i stanęły w płamieniach. 

W ciągu dnia dochodziła na rozmaltych 
i ach da walk nowietrznych, pelnych 
sukcasów dla niamiecklega lotnictwa. 

Nocne naloty adwetowe klerowane hyły 
w pierwszym rzędzia znowu na Londyn. 
Dala] obrzucona bombami ciężkiaga kali- 


bru urządzenia portowa w Liverpool i Bir- 
kenhead. Wa wszystkich wypadkach na- 
stępstwem byly wielkie pażary, W spich- 
rzach w Liverpoolu wybuchł pożar. W woj- 
skowych  objektach Londynu, przede- 
mszystkiem na gólnoc | południe ad do- 
ków zachodnio indyjskich stwiardzona li- 
czne eksplozje | nasięnujące po nich poža- 
ry. Liczne mniejsze ogniska pażarów wy- 
Em © w nozostałych częściach stolicy An- 
mi. 
Nieprzyjaciel, Bii, za dnia nle podej- 
w, dokonał w nac, E 
ye! 


nółnocna oraz przedarł 
latam! na teren Niemiac północno-zacho- 
dnich. Beznlanowo zrzucone bomby nie 
wyrządziły żadnych szkód o znaczeniu 
wojskawem. 

Lotnietwa anglelakie straciło w dn. 26 
wrzaśnia łacznie 27 samolotów, z czego 24 
w walkach mawietrznych, a trzy zastały 
zeatrzelana przez artylerje przeciwlotniczą, 
pd samolotów niemieckich nie powró- 
celto. 

Jedna łódź podwodna zataniła dwa u- 
zbrajone nieprzyjacielskie okręty handlo- 
we, łącznej pojsmnaści 4.700 tan. 

Zaloga Jednego z samalotów hajowych 
pod dawádztwem kanitans Starpa wyróż- 
niła slę podczas ataku na Anglją śradka- 
wą przez odważny lat niski. (p). 


Brytyjscy lotnicy bezplunowo 
zrzucili bomby na Berlin. 


Zniszczono kilka domów i altan w dzielnicach mieszkaniowych i podmiejsk. 
oraz kilka uszkodzono. 


(=) Berlin, 27 września Ubiegłaj nacy, | 
(Ł zn. ze śrady na czwarłak) hrytyjscy 1o- 
tnicy zaatakowali ponownie stalicę Nie- 
misc | zrzucili w kliku miejscach hezpla- 
nowa swa bomby na dzielnice mleszkania- 
wa | padmiejskia. 

Kilka domów mieszkalnych i altan vo- 
stało zniszezonych, nadto kilka uszkodzo- 
nych. 

Charakterystyczne światła na menis 
ność lotników angielskich rzucą opowia- 
danie pewnego NŃowozelandczyka, który 


miał rozkaz zrzneenia bomb na pewien o- 
kreślony csł w Berlinie. 

Był on oddalony tylko o 5 minut lotu 
ad wyznaczonego gobie celu, gdy zamarzł 
mu jeden z motorów. Lotnik opowiadal 
wówczas dalej co uastępujs: „Musiałem 
wobec tega zrznció bomby na jakiś objekt 
podobny do tego, jaki mi hył wyznaczo- 
wyj a 
Jak więc widać z powyższego, angielscy 
lotnier. którzy nie mogą dosięgnąć swegn 
właściwego celu. zrzucają bez wyboru 
awoje bomby na najbliższy budynek. 


Włosi kombardnją Składy nafty w Haifie. 


Rzym, 27 września. Włoski komunikat 
wojenny z piątku brzmi następująco: Głó- 
wna kwatera komunikuje: W półuocnej 
Afryce działalność wywiadowczą. Nieprzy- 
jacielskie ataki broni lotniezej na włoskie 
wojska w Sollum spowodowały zranienie 
jednego żołnierza. Potwierdza się wiado- 
mość, że samolot, co do którego podano w 
wczorajszym komunikacie, że zapewne Z0- 
stał zestrzelony, spadł. 

Lotnictwo włoskie bomhardowało skła- 
dy nafty w Haifie i trafiły rezerwuary 
ropy przy ujściu rurociągów, wojskowe 
sklady nortn. szopy skladowe urządzenia 
kolejowe i portowe, a zwłaszcza nort ło- 
dzi podwodnych. Mimo silnej obrony nie- 


Wojna mo 
na morzu Śr 


(=) Rzym, 27 września. Analizując obe- 
ceną sytuacje wojenną, oraz obecna tersny 
hajowa, przypomina „Popola di Aoma“ — 
niezwykle krytyczną sytuacje Anglii w 
le wojny światowej, spowodowaną 
młecką wojną łodziami podwadnami, 

Również dzisiaj nikt nie może dokładnie 
znać sytuacii w Anglji, jednak biorąs pod 
nwafe jej strukture gospodarczą i ciężkie 
straly, Sytuacja ta musi hyć bardzo powa- 
żna. Nie należy tem samam twierdzić jako- 
by załamania tle Angljl nastąnić mlalo 
już w najkliższym czasie, Angilja hądzis 
niewątpliwie branika się da astatniega 
tchu. Ale w każdym razie wyspa brytyj 
ska zmuszona jest bronić się dzisiaj w wa- 
runkach niezwykłe ciężkich. 

Na morzu Śródziemnem wojna macarstw 
osi skierowana jest przedewszystkiem 
przeciw zorganizowanym siłom Anglji, t]. 
przeciwka Je] flncle. Anglia ściąznela tu 
około 70 procent wszystkich swoich sil 
morskich. „Wobec tego — pisze dziennik 


przyjacielskiej, wszystkie włoskie samolo- 
ty, powróciły. 

We wschodniej Afryce bambardowalo 
włoskie lotnictwo, obóz namiotowy w la- 
sach Monte Amadi na zachód od Gallabat 
I rozprószyła go. Inny oddział rozbił form. 
cja nisprzy|acielskie nad brzegami rzekl 
Atbara w Sudanie. 

Nieprzyjacielskie naloty na Hargeisa, 
Berbera. Gixgiza. Agordat i Gura spowo- 
dowały śmierć dwóch ludzi i nieznaczne 
szkody materjalne. W Metemmu zostało 
zabitych 6 ludzi i 23 rannych, niemal wy- 
łącznie z pośród ludności tubylczej. Dwa 
nieprzyjacielskie samoloty zostały zestrze- 
lone w płomieniach przez włoską artylerję 
przeciwlotniczą. (p). 


carstw osi 
ódziemnem. 


dalej — sławnej i potężnej flocie włoskiej 
oraz włoskiemu |loinictwu. panniącemn 
nad Morzem Śródziemnem przypadło w n- 
dziale zadanie a rozstrzygającem zmacze- 
niu. Zatopienie jednego angielskiego kra- 
żownika pojemności 10.000 ton przez samn- 
lat oraz działalność nurkowych bomhbow- 
ców bojowych „Piechiatelli* mówią same 
za siebie. 

Rozwój walk właskiego korpusu ekspe- 
dycyjnego w Egipcie. nie jest też celem o- 
derwanym dla siebie, Służą one przede- 
wszystkiem do skrócenia dystanen, celem 
dalszego podsunięcia baz operacyjnych 
morskich i lotniczych przeciw flocie an- 
gielskiej, 


Włoscy lotnicy zniszczyli 
angielską łódź podwodną. 


($) Rzym, 27 września. Latnictwo wła- 
akle spowodowało zatopienie następne] nie- 


przyjacielskiej łodzi podwodnej, à czę 
donasi jeden z korespondentów wajanny, 
Agencji Stefani. p 

Akcja ta rozegrała sia w jednym z gą. 
palnych punktów wa wschodniej części 
morza AR danego i to niemal w tych 
samych okolicznościach, co podobny wy, 
padek zatopienia innej nieprzyjacielskiej 
łodzi podwodnej przed niedawnym czasem, 

Jeden z włoskich samolotów torpedo. 
wych zaobserwował w czasie lotu wywią. 
dowczega nieprzyjacielską łódź podwodną, 
płynącą pod powierzchnią morza. Zarówny 
warunki atmosferyczne, jak i widoczność 
ua motyn były korzystne. a smuga piany 
łodzi podwodnej, płynącej w zanurzony 
stanie, byla wyraźnie widoczna. 


podwodnej, którą po kilkuminutowem spi 
kaniu ponownie wyśledzono. 

Już przy pierwszym ataku bomby pad. 
wodne padły inż obok nieprzyjacielski 
łodzi podwodnej. Po krótkim czasie lotni 
cy włosey mogli stwierdzić pozytywny re 
zultat swej akcji. Olhrzymia plama oli 
pokryła miejsce. na którem została znim 
czona angielska łódź podwodna. 


Magnesy mają odwracać 
kierunek bomb. 


„(8) Genewa, 27 września. Jeden z czyteju 
ników angielskich nadesłał do redakcji 
„Daily Mirror* pewien projekt wojskowa: 
GUS" który nazywa sam „błyskiem 
idei“, 

Pisze on dosłownie: „Czyż nie możnaby 
wokoło najważniejszych wojskowych ob 
jektów ustawić olbrzymich magnesów, 

tóreby odwracały bieg homb, zrzucanych 
przez lotników niemieckich? Zapobieglo: 
by sią wówczas wszelkim szkodom małe 
rjalnym, a kratery po wybuchu bomb ma- 
żnaby przecież z łatwością zasypać”. 


Ang. minister wyżywienia 
ma kłopoty. 


(=) Amsterdam, 27 września. Obecnie na. 
wet brytyjski minister wyżywienia Lord 
Woalton miał sposobność przekonać się na 
własnej skórze, co to jest wojna, jak a- 
świadczył to on osobiście w jednej za 
swych mów. 

Mianowicie w czasie wygłaszania przez 
niego przemówienia przez radjo, aksplode 
wały w keznośredniem pobliżu trzy bomby 
i to stanowiło dla niego dowód, że wojna 
toczy sią obeenie bardziej na serio. W każ 

razie, zdaja sie. że bomby niemieckia 
Eruntowuia wyleczyły go z humorystycze 
nego traktowania sytuacji | 

W dalszym ciągu angielski min 
znał, że „nle można spodziewać «| 
mim roky wolny, aby mógł an dy: 
taką samą Ilońcią śradków żywności, ca w 
pierwszym raku". 

Słaba to pociecha dla zrozpaczonej jnś 
i tak dostatecznie ludności Londynu, de 
masknjąca do tego jeszcze bardziej bezua* 
dziejne położenie Anglji. zwłaszcza, że w 
innej „pocieszającej mowie” ministerstwa 
żeglugi morskiej wzywa wszystkich bry« 
tyjskieh właścicieli okretów da wydania 
polecenia kapitannm i zalogom swych sta: 
tków, aby zabierali na pokład i odwozili 


ter wy- 


da ów macierzystych frachty zatopia 
nych okrętów, pływające na otwartem mó+ 
rzn. Wszysika bowiem może jeszcze sią 


przydać, bez względu na to, czy chodzi 0 
luźne drzewo. skrzynie, pnie drzewne lub 
iune przedmioty. 


Konfiskata pisma „La France". 


Berno, 27 września. Ostatnio skonfisko< 
wały władze portugalskie pisma „La Fram 
ca”, które wychodzi w Anglji i ułuży ko 
lom francuskich emigrantów oraz gen, da 
Gaulle, Pismo to nie może być więcej 


sprzedawane w Portugalji, 


Włoska wizyta w Rzeszy. 


Medjolan, 27 września. Wkrótce przybę- 
da do Niemiec wybitni reprezentanci rzą” 
dowych i intelektnalnych sfer włoskie 
mianowicie minister Farinacci, nany au- 
tor Huna Ojetti, członek Akadem]i Wio- 
sklaj. oraz kliku reprezenianiów windt 
miejskich Cremony. Beda oni ohceni przy 
otwarciu wystawy nowoczesnego malar- 
stwa włoskiego w Hanowerze 


Spotkanie ministrów rolnictwa Darre 


i Tassinarl. 


($$) Berlin, 27 września. W ramach bie- 
żącej współpracy między Niemcami i 
Włochami w dziedzinie rolnej i volityki 
żywnościowej, niemiecki minister wyży- 
wienia i rolnietwa Walter Darre odbędzie 
spotkanie w dniach 29 i 30 września b. r. 
w nólnocnych Włoszech z ministrem rol- 
ietwa królestwa Włoch ekseelencią Tas- 
sinari. 


życzenia Adolfa Hitlera z okazji 
70-tych urodzin króla duńskiego. 


(=) Berlin. 27 września. Kanclerz Hitler 
przesłał telegraficznie swoje życzenia dla 
J. K, Mości króla Danii z okazji ukończe- 
nia przez niego 70-go roku życia. 


Jak Już doniesiono, wojskom włoskim udalo sią wadrzać 


_„DZTENNIK PORANNY“ Nr. 178. Sobota, 28 września TO%0. 


Włoskie wojska w Egipcie. 


tła Egiptu od zachodu, —wadluż 
w Karze, na prawo zaś wjazd da Kanala 


jueakiego w Part Sal. 


S aa 


rzała, Na zdjęciu = ma iawo widzimy slynno groby Mameluków 


Oran i Dakar. 


Jak zakończyło się przymierze francusko-angielskie. 


Kraków, 27 września. 

(pwp) Niedlugo trwało przymierza 
dwóch najwiąkszych poteg kolonialnych, 
dakla dotychczas znała historja świata — 
zaledwie pól wieku dożyła entaenta francu- 
zka-angielska, 

Jak grom z jasnego nieba rozległy się z 
początkiem lipca bieżącego roku wystrza- 
ly armat, skierowane z angieląkich pan- 
earników na gros floty francuski 
madzomej przy redzie Mere-el-Kebir 
Oranem. Teraz zaś na najdalej na zachód 
wystmiętym eyplu Afryki próbują Angli- 
cy zagarnąć Jeden z najważniajszych pun- 
któw strateglcznych francusklega Impe- 
rum. 

Port Dakar położony jest bowiem w na- 
der dogodnej zatoce francuskiej kolonji 
Senegal i stannwiłhy ważną bazę, ponet- 
ną dla SERC floty. Gubernator fran- 
cnski nle uląkł sią jednak gróżh angiel- 
skiego admirała i towarzyszącego mu 
fran iego uzurpatora generala de 
Gaulle 


Znowu rozlegi się huk armat, 


ale tym razem opanowanie calego wybrze- 
ża mie bedzie tak latwem zadaniem, jak 
zatopienie kilku okrętów zupełnie nieprzy- 
gotowanych do wadki, 

Zanim będziemy mogłi otrzymać od ja- 
kiegokolwiak naocznego świadka dokład- 
my opis starcia pomiędzy angielskim kor- 
pusem ekspedycyjnym a załogą twierdzy 
w Dakarze, przypomnimy przebieg bitwy 
pod Oranem, Dafa 3 lipca 1840 Jest bowiem 
spakową, gdyż oznacza moment, w którym 


polityka Francji I Anglji stanąła na raz 
stajnych drogach 

Potęga morska Franch właści- 
wie istnieć, bo w Ślad za tym brutalnym 


aktem przemocy 76 strony dawnego sprzy- 
miereńcą nastąpiły dalsze. które dopro- 
wadziły do częściowego tylko opanowania 
regzty floty przez Anglików. 

Los franenskich posiadłości zamorskich 
Jest dzisiaj groźniejszy niż kiedykolwiek 
w ciagu minionych stn lat, bo nietylko 
Anglia atakuje je z jednej strony, ale tak- 
ża 


Wiochy roszczą toble pretensie do Tunisu 
I francuskiego Somall, a równocześnie 
wojska japońskie przekraczają granicą 

Indochin. 


Równobrzmiące komnnikaty o tej najda- 
lej na wschód położonej kolonji francn- 
skiej w Azji wydaje Tokio, jak i rząd 
francuski w Vichy. Kto wie, czy Stany 
zinone nla zabiorą tu decydującega 
Ton, DEREDE | męczzniia ekspanzję 
Japonii. zagarniającą coraz nowe tere- 
ny mod władzę Mikada. 

Francuski oficer marynarki kapitan kor 
wety du Jonchay opisuje temi ałowami 
nodstępna akcję floty angielskiej, dążącą 
do zniweczenia sił morskich niedawnego 
sprzymierzeńca nad Oranem. — „Czyż mo- 
glem sobie wyobrazić w dniu 2 lipca, ża 
tam gdzie stały najpotężniejsze jednostki 
marynarki francuskiej, zdala od jakiego- 
kolwiek nieprzyjaciela, w czasie zawiesze- 
nia broni, zawartego z Niemcami i Wło- 
chami, rozegra się wkrótce takie piekielne 
widowisko. 

„Przecież Algier nle był od czasów Mau- 
rów widownią bltwy morskiej, a gdyby na* 
wet teraz chciano zawładnąć przemocą ko- 
lonja francoska, to baterie, przybrzeżne 
moglyby uniemożliwić ta z łatwością. Ra- 
nek następnego dnia nie zapowiadał takza 
niczego nadzwyczajnego — cała potężna e- 
skadra francuska, złożona z czterech © 
krętów linjowych: Strasbourg, Provence, 


Bretagne i Dunquerque stały na kotwicy 
wzdłuż ogromnej redy _ Mers-el-Kebir — 
opodal w zatoce, asłonietej od pelnego 
morza górzystym cyplem lądu, widoczne 
były podłużne sylwetki torpedowców i ło- 
dzi podwodnych. 
A jednak ten początkowo spokojny dzień 
stać się miał 
kresam przymlarza francuskiego 
angielskiega s 


1 marynarka francuska nie zopomni nigdy 
, że flaga angielska w taki sposób 


splamiona została krwią żołnierzy, zupeł- | ka 


nie nieprzygotowanych do oporu. 


Mapka okolic Dakaru, 


Około godziny jedynastej w południa 
zamajaczyły na horyzoncie aylweżki wiel- 
kich okrętów; mogły to być tylko pancer 
niki „Home Fleet“. Przecież angielska © 
eskadra śródziemnomorska musiała znaj- 
dować się wiedy w pobliżu Aleksandrji, 
aby pilnować brzegów Egiptu i u 


Ultimatum 


mialo treść krótka, ale dobitmą i zwiaato- 
wało, że już za kilka godzin rozegra się 
jeszcze jeden atak przemocy: „Francuska 
qloia ma byé wydana w ręce Anglików w 
elagu B godzin. luk „samodzielnie“ zato- 
plona. Po upływie tego terminu eo godzi- 
nę jeden za statków liniowych ma opu- 
azczać port i łączyć sie z eskadra angiel- 
ską. W razie niezastosowania się do tego 
polecenia, okręty francuskie będą zmnszo- 
ne do tego siła”. 

Pancerniki franenskie nie były jeszcza 
włedy, pod parą, a uruchomienia takiej 
pływającej twierdzy nie można dokonac w 
ciagu kilku minut. Nieprzyjacieł — bo tak 
już wtedy można było nazwać Anglików — 
kry? sie tymczasem poza wzzorzystym cy- 
plem lądu, ale sam był poinformowany do- 
kładnie a pozycji okretow franenskich 
przez samoloty, które krązyły wysoko po- 
nad portem. 

Pertraktacie były jeszcze w tokn, gdy 
tymczasem inne samoloty angielskia wy- 
startowały z nadpływającego lotniskowca i 


rozpoczeły minowania wyjścia z portu, 


aby uniemożliwić ewentnalną ucieczką 
Admirał Gensoul próbował napróżna polg- 
czyć się z najwyższemi władzami admira- 
licii oraz swym rządem w Vichy. a gdy 
termin wyzuaczony zblizał sie ku końcowi 
dat na własna rake męska odpew-edz: „Nie 
poddamy sis!” 7 
mzemówily swym poteżnym glo- 
AE akrętów angleiskich, które nia 
umiały w ciagn 11 miesięcy zniszczyć za- 
dnego z równorzędnych sobie przeciwni- 
ków niemieckich, czy włoskich. Samoloty 
wskazywały wyraźnie cele artylerzystom 
brytyjskim, podczas gdy ogn zrmat 


Eueskiego, włoska flota nie mogła się ró- 
wnież oddalić tak dalece od swoich baz — 
a pozatem tylko USA i Japonia posiadają 
okrety linjowe w tej ilości. 

Cóż to mógł być jednak za powód, że 
admiralicja angielska zdecydowała się na 
wysłanie swych głównych sił na tak dale- 
kia wody! Przecież nie potrzebowano 
wzmacniać eskadry śródziemnamorskiej, 
a ryzykowano równocześnie odslanięcie 
wybrzeży Wielkiej Brytanii na atak nie- 
miecki. 

Na te pytania miała przecież już za kil- 
gadzin nastąpić odpowiedź i to niestety 
g luf armat nadplywających olbrzymów. 
Qdnowiedź, świadeząca o braku poczneia 
honorn marynarki angielskiej. Nie było 
zresztą już wątpliwości co do narodowoś- 
ci zbliżających się przybyszów. 

Cóżby ta był bowiem za marynarz, któ- 
ryby nie wiedział, ża „Haod” jest nalwl 
szyh okrętem bojowym, jaki kiedykolwiek 
pływał pa oesanach, a można było jnż ze 
szczytu wzgórz rozpoznać go z łatwością 
wśród innych pancerników. 

Główna cześć eskadry angielskiej pozo- 
stała na nełnem morzu, a tylko jeden z 
torpedowców zbliżył się do portun. Dowód- 
ca tegoż okrętn. admirał Holland. zażądał 
aa pośrednictwem komendanta pierwszej 
napotkanej jednostki widzenia się z naczel- 
nym dowódcą francuskich sił stacjonowa- 
nych w porcie, 

Admirał Gensoul, głównodowodzący 
framenska flotą, nia przyjął jednak niepro- 
szonego gościa i polecił jednemn z ofice- 
rów swego sztabu odebranie informacji, 
co ma oznaczać ta angielska wizyta. 


brytyjskie 


francuskich nie był celny. bo z poza wy- 
sokiego grzbietu górskiego nie widziano 
dokładnie przeciwnika. 

Ten, kto nie słyszał wybuchu pocisków 
38-centymetrowych, ten nie może wyobra- 
zić sobie czegoś równie strasznego. Aby 
wyrzucić pocisk tego kalibru na odległość 
kilknmastu kilometrów musi w clągu as 
kundy wyładować się w armacla sila 
20,000.00 konl. 

Niecelne strzały gruchotały želazo-bəto- 
nowe molo portu. jak gdyby bylo z drze- 
wa. a wkrótoe po rozpoczęciu ostrzeliwa- 
nią uszkodzana zostały poważnia dwa 
njowce „Frewance* | „Dunquerąue". Nato- 
miast „Strasbourg“ spisvwa? się dzielnie i 
jeszcze nie trafiony wydostał się z portu 
na pełne morze. Tam 


zastąpiły mt dragę krążowniki 
ang'slskle, 


ale musiały się wycofać pod salwami calej 
artylerji lej „Franenza”. Kilka mniej- 
szych jednostek angielskich noszło nato- 
miast na dno, między innemi także torpe- 
dowiec, na którego pokładzie przebywający 
admirał Holland, zakończył tam niechln- 
Imie karjere. 

W ślad za „Strasbonrg'iem“ zaczely się 
posuwać inne okrety francuskie i tu spot- 


straszny los całą zalagą olbrzymie] 
„Bretagne“. 


Okręt ten natknął się na mine i tak, jak 
ongiś w bitwie pod Skagerrak, od zapale- 
nia się komory prochowej wyleciały w po- 
wietrze trzy krążowniki linjowa angiel- 
skie, tak i tutaj w mgnieniu oka płomień 
onarnął cały dwadzleściakiika tyslęcy te 


nowy statek. Wśród potwornego hukn ealy 
kadłub pochylił się na jedną stronę i 


wraz z załogą ponrążyl sią 
w admętach. 


Grad granatów angielskich zmusił dowód- 
ca „Dunquerque”* do osadzenia okrętu na 
mieliźnie, tak, że pancernik ten stał się zu- 
pełnie niezdolnym do walki. 

Słychać było gwizd granatów, huk wy- 
buchów, dźwięk syren, jęki rannych i umie- 
rejących, a wszystko przyćmione została 
dymem i kurzem: razem utworzyło to o- 
braz piekielny, jakiego chyba nie zapomną 
aż do Śmierci”, 

Temi słowami zakończył oficer franecn- 
ski swoje opowiadanie, w którem nie była 
istotnie ani troche przesady. Film, nakrę- 
cony przez innego oficera, który także u- 
szedł śmierci w tym dniu, będzie history- 
cznym dokumentem bitwy, a raczej napa- 
ści pod Oranem. 

Przecież tam u brzegów Afryki 

wlsgło z rak! sprzymierzeńca 
1500 marynarzy francuskich, 


m między innemi cała ponad tyslączna za- 
loga „Aretagne”. Jako cud można uznać 
wypadek, że wśród kilku ocalonych zna- 
łazł się dowódca tego pancernika. 

Nie dość na tem: w trzy dni później mia- 
ła się odbyć na „Dunquerqnue* żałobna ce- 
remonja pogrzebu zmarłych marynarzy. 
Na pokładzie ciężko uszkodzonego pancer- 
nika ustawiono trumny ze zwłokami, gdy 
w tem znów da! się słyszeć szum motorów. 
Były to cztery anglelskle hydroplany nal- 
więkczega typu, używane da tarpedowanla 
okrątów. 

Zatoczyły one azerokie koło i wypuściły 
swa torpedy. Olbrzymi wybuch wstrząsnął 
okrętem. gdyż Jedna celna torpeda wyrwa- 
ła wielki otwór w opancerzanym boku. 
I na tem nie poprzestali angielscy „bohate- 
rowie": jeszcze raz zbliżyły się samoloty 
i ostrzeliwały salwami karabinów maszy- 
nowych szereg bezbronnych marynarzy 
francuskich. Pociski te pociągnęly za sobą 
jeszcze dalszych 250 otlar. i 

angielski, usprawiedliwia} przed 
parlamentem swój czyn tem, že Francja o- 
puściła swego sprzymierzeńca i mogła by- 
Ja wydać całą flotę wrogom Wielkiej Bry- 
tanji. Tak ammo uaprawiedliwiano przed 
stu laty zabór całej floty duńskiej, która 
mogła była wpaść w ręce Francuzów, a nia 
braknie także fantazji. aby teraz wytłama- 
czyć napad na Dakar. M 
tylko zacytować na zakończenia 
sad, jaki wydana o napadzie pod Oranem 
w ściśle nentralnym Belgradzie. Pisma in- 
gosłowiańskie nazwały ten napad „najbru- 
talniejszym czynem, jaki zma historja 
świata. 


Deklaracja francuskiego 
MSZ-tu. 


Genewa. 77 września, Francuskie minl- 
sierttwo spraw zagranicznych kamuniku- 
Ja: Twierdzenie radja angielskiego jakoby 
atak floty augielskiej na Dakar miał na 
celu zapobieżenie zdohvc'a francuskiej A- 
fryki zachodriej przez Niamey, pozhawio- 
ne jeat iaki bn] rsinl- Rad tran- 
cuaki oświadcza w snosóh Jaknaihardzie] 
kategoryezny, ža we francuskiej Afryca 
zachodniej nie znajdują się najmniejsza 
nawet niemieckin siły wojskowe lub czyn. 
niki cywilne. 


Jeszcze jeden atak na Gibraltar, 


($) Algectraa, 27 września. We środę po- 
nołndniu 6 godzinia 14.45 zachnadnio-enro- 
nejskiega czasn daknnały liczna eskadry 
lotnicze ponownego ataku na Gibraltar. 
zrzucając liczne bomby wielkich kalibrów 
na twierdzę i objekty portowe. Atak, od- 
hbywający się koleinemi falami, trwał je- 
szczę a godzinie 16. 
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Olbrzymie słupy dymu na Gibraltarze: 


Zmuszono do milczenia dwie baterje artyler 


Pływający 


(=) Madryt, 27 września. Z Algeciras dor 
że bombardowania Gibraltaru za 
tano w śradą o godz 17.15. W pół g0- 
dziny później dały sie słyszeć ponownie 
detonacje dział artylerji przeciwlotniczej, 
bowiem nad miastem ukazały się dwa sa- 
moloty obserwacyjne, które jednakże nie 
zrzuciły bomb. 

W czasie pierwszego. w godzinach popo- 
*dniowych, ataku lotniczego zrzucone zo- 
stały bomby. które uszkodziły szereg slat- 
ków handlowych, przyczem niektóre z nich 
poszły na dno. 

W okolicy skalistega wybrzeża zrzuciły 
samoloty 7 bomb. skutkiem czego ustawio- 
nc tam dzlała artylerji przeciwlotnicze] 
zaprzestały ognia. Ponadto bomby spadły 
również w sasiedztwie t zw. gmachu iu- 
spektoratu, inna bomba spadła w pobliżu 
hotelu „Bristol“. Pływający magazyn ben- 
zyny w parcia poszedł z ognlam. 


przeciwlotniczej. 


magazyn benzyny objęty pożarem. 


Z Algeciras zaobserwowano wielkie sh 
py dymu, powstałe naskutek bombardow: 
nia O godz. 18.40 zarządzono ponownie a- 
larm lotniczy. 

(=) La Linea, 27 września. Wa á 
godz. 16.40 ukazały sią ponownia nad 
braltaram dwia Makadi bombowców fran- 
cuskioh. Jeden z aparatów strzelał z nle- 
wielkiej wysokości, jeden bombowiec nar- 
kowy zrzucił swe bomby na molo. Jak sly- 
chać, zbombardowane zostały instrumenty 
nodsluchowe. pozatem trafiona została je- 
dna baterja przeciwlotnicza na molo. Dal- 
sza celne trafienia miały paść na arsenal 
oraz na port. 

Z La Linea widoczne były wielkie slupy 
dymu. wznoszące się z Punta-Huropn. kj 
nuje tu powszechne wrażenie, że ostatnie 
KE. było znacznie silniejsze, 
niż pop: 


oZGZBOÓW alahu francuskiego na Gibraltar 


(=) Madryt, 27 września. Ostatnia wla- 
domości potwierdzają informacje, ża bom- 
hardawanie Glhraltaru unowodowało ol- 
hrzymia szkady. Szczególnie ucierpiał ar- 
aenal, który trafiony został 3 bombami. 
Archiwum zostało zupełnie zniszczone, po- 
nadto koszary Inżynieryjne, mieszczące się 
w dawnym gmachu aportawym, zoatały 


warty wojska 
cyfra strat aoho cia tr zna 

porcia wzniecono jar na parowcu 
admiralicji i dwósh okrętach pomocni- 
czych, jeden okręt pomocniczy zatonął. Q- 
gólna cyfra bomb, które spadły na teren 


Gibraltaru, jest szacowana na 70. 40 bomh 
miało spaść do morza. Również Windmill- 
hill został trafiony dwiema bombami. Je- 
dna 100-kg. bomba padła koło pałacn rzą- 
dowego, inna upadła w pobliżu cmentarza 

„Trafalgar“ i wyrwała głęboką wyrwą w 
szosie. powodując przerwę w komunikacji. 

Ponadto doniesiono o trafieniach bomb 
w mola portowe, doki i magazyny towaro- 
we. Koszary inżynieryjne były bomhardo- 
wane w anpa dwóch dni i w chwili obec- 
nej płoną. Jeden samolot przedarł się przez 
EE urtylerji przeciwlotniczej i ostrzelał 

arabinu maszynowego załogą, mieszczą. 
cą IT na NAA powodując wśród 
niej ofia: bomby zrzucono na mie- 
SZCZĄCĄ się w centrum missta nlica Kró- 
lewską HE zniszczyły szereg budynków. Sly- 
chać o 8 lub 10 ofiarach wśród ludności 
Galicji w każdym razie liczba ofiar 
wśród załogi wojskowej jest znacznie wyż 
|... 

Dwóch ezłonków załogi jednego z ze- 
strzelonych samolotów ntonęło, joden z^- 
stał wzięty do niewoli i doprowadzony do 
Gibraltaru. 

Cywilny gubernator Gibraltaru zarządził 
Jalszą awakuację przymusową celem ad- 
ciążenia nchronów. które w ostatnich 
dniach były przenelnione w sposób groźny 
dla życia przebywających tam osób. 10 ho- 
lowników i inne mniejsze statki angielskie 
uciekły z Gibraltaru. szukając schronienia 
w porcie Algeciras, celem uniknięcia bom- 
bardowania. 


Marynarze greccy odmówili | 
wyjazdu do Angliji. 


(5) Ria da Janeira, 27 wrześola, 22 gre 
kich marynarzy I aflcerów grecklega p: 
rawca tawarawega „Elexandros* stojąc: 
ga w tutejszym pnrcle I mającego wyru- 
Szyć do Angliji z ladunkiem rudy manga- 
nowaj, popadło w konflikt z kapitanem a- 
krętu, nanleważ odmówili onl udania slę 
w ryzykowną, równalącą się śmierci, po- 
dróż dla Intersów annielskich. 

Ponieważ kapitan, wbrew imstrukcjom 
noselstwa 
chce ich zwolnić ze służby, marynarza 
greccy za pośrednictwem tutejszej praay 
wystosowali apel do władz brazylijskich 
w sprawi KACZE ściagania należ- 
nego im żołdu, aby mogli opłacić powrót 
da Grecji na znajdującym się obecnie w 
Rio parowcu portugalskim „Angola”. 

Niektórzy z wymienionych greckich ma- 
rynarzy przeżyli już raz akropmości po- 
dróży morskiej na wodach angielskich i 
oświadczyli, że za żadna cene nie podejmą 
już drugiej jazdy po śmiórć do Anglji. 


Koniec masonerji w Norwegii. 


Sztokhalm, 27 września. Jak donosi 
dziennik norweski „Svenska Dagbladet“ z 
Qslo, zastały wszystkia łoża masańskie za 
mknięte przez rząd, Jak równiaż ystkia 
lokale, które slużyly do zgromadzeń. 


greckiego w Buenos Aires nia, 


Fiasko angielskiej imprezy 
w Dakarze. 


=) Nowy Jork, 27 września. Według u- | w okollcy na wschąd od Dakaru. Wszyst- 


Aan komunikatu londyńskiega, 
anglelaki włdział sią zmuszany wutrzy! 
ataki na Dakar | wycofać swoje wi 
Rząd angielski zrozumiał, że n! mu 
się zdobyć Dakaru bez dzlalań hajowych 
na większą skalą. 


* * * 


Według komunikatu admiralieji francu- 
skiej, ogłoszanega przez Havasą, w dniu 
23 września ukazała się przed Dakarem e- 
skadra brytyjska, składająca się z dwóch 
opancerzonych krążowników, wielu krążo: 
wników i kontrtorpedoweów, orąz trans- 
portowców z wojskiem. 

Po odmowie władz francuskich na żąda- 
nie b. francuskiego generała de Gaulle — 
wydania miasta i odrzucenin postawione- 
xo przez niego ultimatum. eskadra brytyl- 
aka otwarła oglsń na Dakar. 

W czasie walki została zatopiona franeu. 
ska łódź podwodna „Persee* w chwili ata- 
kowania przez nią brytyjskiego krażowni- 
ka. Krążownik ten został z całą pewnością 
trafiony. Większą część załogi łodzi pod- 
wodnej zdałano nratować. 

Na rozkaz de Gaulle podjęto 4 próby I 
dawania w Ruflsque, a dwla dalsze pról 


kie te usiłowania zostały odparte. W re- 
zultacie aan brytyjski wystosowal wa 
wtorek o godzinie 1.30 drugie ultimatum 
da francuskich władz, w którem ośwind- 
ezyl że będzie a, zaatakować Da- 
kar nawet przy użyciu brytyjskich jedno- 
elek, wojennych, jeżeli minato nia podda 
się do 24 września godziny 6 rano. Fortyfi- 
kację zostaną zbnrzane, a miasto będzia 
obsądzone. — Gubernator odpowiedział na 
to. że będzie się bronił da ostatka. 
Pierwszy atak we środę przednołudniem, 
irk stwierdzają dalsze daniesienia z Vi- 
chy — został przypuszczony przez angiel- 
skie sąmelcty i był skierowany na okręt 
liniowy „Aichelłau” — przywieziony do 
Dakar w związku z ostrzeliwaniem koła 
Mers el Kebir i dotychczas jeszcze nie na- 
prawieny. a ponadto na francuskie bate- 
rje przybrzeżne. R 
Baterje te odnawiedziały na ogień bez- 
zwłocznie z wielka gwałtawnością. Bomby 
samolotów angielskich nie dosięply ani 
Richelieu", ani francnskich bateryj przy- 
brzeżnych. 
czasie przeciwataku franonekich sa- 
molotów bombowych został trafiony wiel- 
ko-kalibrowemi bombami jeden angielski 


Ek 

strat. O godzinie 13 Anglicy 

dział dalekonośnych 

ogień na miasta Dakar, przyczem był 

wielu zabitych i rannych zarówno wśróg 

A oome, 
tam 


|| 
Po stronie franenski 

mie spowodował RR 
ze Swoi 


otwarli gwałtowny 


jak i wśród załogi. 
tych iattalo fs osób cywilnych 
rzy, zaś 225 osńóh cywilnych 
y odnlasla rany. 


Miniater La Chambre 
oczekuje sądu. 


Vichy, 27 września. B. francuski mini 
ster lotnictwa Guy la Chambra przybyli œ 
statnio z Nowego Jorku I na granicy tray. 
cusko-hiszpańskie) oddał elę w ręce wlad 
francuskich, które go po aresztowaniu g 
desłały do więzienia w Riom. 


Połaczenie bez drutu 
Szwajcarja-Japonja. 


Barno, 27 września. Wedlug doniaslenii 
dyrskcji telefonów szwajcarskich atwart, 
w dnlu 25 wrze: 
kacją talaprafu 
carja a Japonią, 

Rozmowy odbywają sią przez krótkaf, 
lówke Schwarzenburg, która przed dwomą 
miesiącami została uruchomiona dla k 
munikacji telefonicznej z północna Ame 
ryka. Nowe połączenie służy również k 
munikacji telefonicznej z Koreą. 


Zakończenie lądowania wojsk 
japońskich w Halphong. 


1-1 Tokla, 27 września. Dowództwo ja 
pońskiega korpusu ekspedycyjnego w po 
ludniowych Chinach komunikuje, że lądo« 
wania wojsk japońskich w Haiphong zw 
stało zakończone wa czwartek rana hez ża” 
dnych incydentów. 

We czwartek rano cesarz przyjął premje 


ra, celem wysłnehania sprawozdania a „01 


gólnym stanie spraw państwowych". | 
| 


Wybory w Australiji. 


Berno, 27 września. W nb. sobotą odbyły 
sią w Australji wybory do parlamentu, co 
do których wprawdzie niema jeszcza da 
kładnych danych. ale wiadomo. że Labo 
Party zyskała kliku posłów, przez co 
cja rządowa posiada nhscnie |nszcza be 
szą wlakezośé, jak poprzednio. Z dotych. 
czas podanych wiadomości, nzyskała par 
tia rządowa 38-41 posłów, Labour Party 
33—36, w senacie zaś posiada partja rząd» 
wa 19, Labour Party 17 posłów. 


ciekawe odkrycie w Moguncji. 


Ostatnio odkryto na „Flachamarkt" w 
Moguncji kamleń ałtarzówy z II lub Ul 
wieku, na którym widnieja nastepujacy 
napls: „Weteran nazwiskiem  Amatoriuś 
Peregrinus ufundował ku czei hoskiego 
domn cesarskiego posag boga Merkurego 
i kwote 1000 denarów. aby heneficjarjusza 
jej corocznie w dniu 1 sierpnia otrzymy* 
wali procent tej sumy“. Należy przypu: 
szczać. że w pobliżu odkrytego kamienia 
znajdowała się światynia Merkurego. Ki 
mień ołlarzowy znajdował się w murze 
w RE znaleziono również monety s 
IV wieku. 


WŁADYSŁAW BARCICKI. 


Tajemnica starych portretów 


Powiaść fantastyczna. 


1 


— Mój drogi! — tak zwykł Kotwiez za- 
Czynać zawsze dłuższe przemówienie, kłó- 
re resztą odznaczały się oryginalnością 
myśli, dobrem ujęciem i ciekawemi zwro- 
tami. — Od chwili, kiedy pewien ksiądz 
misjonarz opowiadał mi, że podczas od- 
vrawiania Mszy św. w Afryce, w matni 
kapliczce zbudowanej z ledwo ociosanych 
belek i wikliny, jakaś niewidzialna ręka 
podarła w chwili, kiedy czytał ewange 
ksiege, z której się modlił, od chwili, kie- 
dy mego znajomego odwiedził po Śmierci 
iogo przyjaciel, i rozmawiał z nim przez 
jakie pół godziny, podał mn rękę, wypy- 
tywał się o drobne codzienne rzeczy i na- 
wet. jak zwykły, prawdziwy czlowiek, po- 

ożył na krześle laskę i melonik, od tej 
chwili wierzę, że wszystko jest możliwe. 
Jakie to są siły 

Oto pytanie, na które nie mam odpowie- 
dzi, chodziłoby jednak o to, aby stwierdzić, 
czy one istnieją i jak się ujawniają. Zasa- 
dmiczo moge sobie wynhrazić że takie lu- 
stro zostało, żehy się tak wyrazić nama- 
znetyzowane siłami, które zazwyczaj spo- 
czywaja w ludzkiej duszy i są przywile- 
jem mediów. jasnowidzów, czy innych ht- 
dni z czwartego wymiaru. Przeczytaj sobie 
ciekawe dzieło „Le diable dans le vinztie- 
me siecle“ wydane w Paryżu w końcu 
XIX wieku a przypisane później pewnemu 
autorowi. który jakoby popełni? misty- 
fikację, ale kióre. powtarzam jest tak nie- 
zwykłe. tak nełne szczegółów tak dziwne 
że nie może być ani mistyfikacią. ani ni- 
czem innem tvlka szczerze zanbserwowA- 
nym materijalom nankowym. Przeczytaj 

też dziela Sedirz „Wtajemniczeni“ į iylə 


innych dzieł, spoczywających w pyle i ku- 

rzu i nieznanych szerszemu ogółowi, a prze- 
konasz sią że to co widzimy, to czego aie 
dotykamy, io co nas widomie otacza, to 
tylko jedna dziesiąta tego, co naprawdę 
istnieje. Jesteśmy poprostu ślepi, a raczej 
mamy tak niewynczone „ tak tępe uszy 
i tak miewykwalifikowane inne zmysły, że 
nie możemy niemi spostrzec coby wykra- 
ezala poza pewną bardzo ograniczoną 
Biere. 

Kotwicz mówil pieknie, z przekonaniem 
poważnie i z A siłą. Zawsze podziwia- 
lem mego nrzyjacieła, gdy poruszał taki 
tematy abstrakeyjne. dalekie i tajemnicze 
Byl ta jednak człowiek niezwykle zdolny 
myślacy i wiele wiedzący. 

— W tych dniach, może pojutrze, spot- 
Kamya u mnie w hotelu „Albergo di 

oma“, 


w,cichai uliczce starorzymakiej i 
zrobimy dońwiadczemie, bo właśnie przy- 
nada na ten dzień święto patrona Heiden- 
teina, a wedlug notatek jego w ten wł 
śnie dzień należy dokonywać wywoływa: 
nia osohv. która sie SA zobaczyć. Zga- 
dzasz sieft — zapytał wkońcu. 

— Ależ z rozkoszą! Jeatem niezwykle tem 
wszystkiem przejęty i bardzo ciekaw eks- 
perymentn. 

— Przyznam ei sie, że chcę te próbe zro* 
bić nietylko ze względu na ciekawość, ate 
też ze wzeledu na przyjaźń, która mnie la- 
szyła z jdensteinem. Był to człowiek 
tak wartościowy, dobry i miły. że wspom- 
nienie o nim nozostanie na zawsze w mo- 
jem seren. toteż chcialbym wyjaśnić tę po- 
nurg zazadkę jego Śmierci. 

Po kilku chwilach rozstaliśmy sie z tem 
że za dwa dni zejdziemy się wieczorem w 
jego hotelu. i przystąpimy do ekspery- 
mentu. 

Te dwa dni nrzed spotkaniem z Kotwi- 
czem zeszły mi ną zwiedzeniu mnzeów. wy- 
cieczkąch pieszych i samochodowych za 
miasto, spacerowaniu no pięknych ulicach 
Rzymn, rozmyślaniu nad sztuką, historją 
i losami h Dzimuma ża miasto na 


atraja filozoficznie: są mury. sa, widoki, 
sa krajobrazy, które każą papie ć pe- 
wne myśli, każą zastanawiać się, tak, jak 
znów inne są płytkie i każą wszystko o- 
gladać powierzchownie i lekkomyślnie. 

Pogoda ciągle była zmienna, dziwna, 
chłodna. to znów upalna. Zmęczony cho- 
dzeniem po A salach muzeów rzym- 
skich, po salach Watykanu pełnych bez- 
cennych zabytków, siadałem nieraz na 
ławce w tym czy innym parku publiez- 
nym, obserwowałem przechodniów, wału- 
chiwałem sie w typowe. chociaż jakże 
zdawkowe rozmowy moich ławkowych są- 
siadów. poznając w tem sposób ich psy- 

chologje, ich sprawy życiowa itd. 

Następnego dnia właśnie odwiedzilem 
cudna willę Falconieri, tonacą wśród oy- 
prysów, ninij i innych drzew i Pona 
a tak pięknie opisaną przez niemieckie; 
autora Ryszarda Vossa w jego nowi 
„Willa Falconieri*. Nastrój był tam "jedy- 
ny w Świecie: zdawało się, że poezja, ta 
wielka dziedzina tak mało dla nas prze- 
ciętnych śmiertelników dostepna, staje 
sie tam nieomal dotykalną, realną, prze- 
staje być fikcją. a przeradza sie w rze- 
czywistość. Patrząc na ten cudny park, 
na te ku niebu ałaniające się drzewa. na 
ten pałac, miałem wrażenie, że wszystkie 
opiewane przez poetów szczegóły zostały 
tutai specjalnie, nanmyślnie. zgromadzo- 
ne w jedną całość przez jakiegoś reżysera, 
aby dać ezlowiekowi złudzenie. że jest 
czemś więcej jak człowiekiem. 

Rzym jeat cudny nietylko swojemi dzie- 
jami, zabytkami. ale przez ten jedyny w 
Awaim rodzaju nastrój. jaki wytworzył się 
tutaj dzieki wsnóldziałaniu natury. dzieł 
rak Imdzkich. klimatowi, niehu, wszyst- 
kiemu razem. 

Wkońcn o godzinie 8 wieczór nodążyłem 
da Kotwieza. 

Znstałem go siedzacego w dużym anziel- 
skim fotelu i czytającego gazete. 

— Jak się masz! — przywitał mnie. — 


Najprzód zejdziemy na dół da restanracji 


i zjemy coś, a potem wełębimy się w mie 
strój czwartego wymiaru! — żartował Ko 
twicz, ale widziałem wyraźnie, że żarty ta 
są tylko jakby pokrywka, która ma zama: 
skować jego wielkie napięcie i zdenerwó* 
wanie.. 

— Dobrze. nie jestem wrogiem pokrze: 
pienia ciała, zwłaszcza, gdy nas czekają 
takie WAU — odparłem. 

Zeszliś da sali ERU Kilka zale 
dwie stolików zajętych było przez gości 
hotelowych, po większej cześci turystów 
zagranicznych. przybyłych celem zwiedzaj 
nia zabytków miasta. Kilka e 
biet, ubranych z dużym smakiem, odel 
walo sali bee fethe E tonu, panowie po 
większej części w amo! kingach Tub frakach 
ne pierwszy rzut oka dali się poznać jaka 
Anglosasi, zwracający tak dużą uwagę nā 
zewnętrzne formy. 

Rozmowa z Kotwiczem nie była tym ra- 
zem tak ożywiona, jak zazwyczaj, Poni 
zdenerwowanie, pewne oczekiwania _ dalo 
się wyczuć u nas obu: przemyśliwaliśmy 
każdy na swoją reką a tem, eo miało na 
stanie. Chociaż ani ia, ani Kotwicz nig 
byliśmy łatwowiermi, a raczej zblazowani 
i nie wierzący w cuda, nie mogliśmy iQ 
otrząsnąć z newnago rodzaju lęku przed tą 
dziwną chwila, która wkrótee potem miała 
nastąpić. A 

Fo kolacii wróciliśmy do pokoju Kotwi 
cza. Zapalił wszystkia ówiatła w dużym: 
starym żyrandolu. Z szafy wyjął kuferek 
skórzany. w którym nieczołowicie zapako” 
wane leżało zwierciadło, w licznych skú: 
rzanych pochewkach tak. jak to opisywa 
Heidenstein w swym namiętniku. Lustro 
było. jak już to wiedziałem z notatek, 
które novrzednio czytałem, zrobione z me- 
talu. niezwykłe cienkie. pieknie wynolero- 
wane z oryzinalnemi wyryciami na raczeć 
i na druciei stronie. Ryto to działo sztnki 
nieco nrymitywne, niedołężne, jak na nasze 
dzisiejsza pojęcia, dziwne. 2 

Kotwicz podał mi je w milczeniu, 


KCiąz dalszy nastąpi)» `. 


Co dzień niesie? 


Zaciemnienie na dzisiaj. 


N Ista: rozporządzeń 
wh: da fere Ra należy zacie- 
mieszkania ye ie. 


W tym czasie wszystkie źródła 
EDY od zewnatrz nie byle ich cel: 
kiem widać. 


Przebudowa teatru miejskiego. 


(t) Zarząd miejski w Sosnowitz przystą- 
nił do przebudowy teatru miejskiego. 
Część taatrn została rozebrana i budowa- 
na znpelnie na nowo, część jedynie popra- 
wiona, powiększona i odnowiona. Powięk- 
szenin uległa przedewszystkiem scena, 
garderoby artystów i część administracyj- 
ma teatra W wielu miejscach zostały po- 
mrzebiiane ściany. 

Obacnie teatr jest jeazcze w stadjum 
przebudowy, tak, że nie można dokładnie 
przewidzieć wszystkich zmian, niemniej 
jednak można już w tej chwili powiedzieć, 
za wnetrza teatru zmieni się radykalnie na 
karzyść. Zatem w niedługim czasie zosta- 
mie znów otwarta jedna placówka kultu- 
ralna w Zagłębiu Dąbrowskiem, 


Niwelowanie trezużytecznych terenów 


(f) Przy nlicy Ziegeleiweg w Sognowitz 
miedzy ulicami Parkstrasse i Hermann- 
strasae znajdowały się bezużyteczne tere- 
my, zawalone śmieciami, kamieniami i hal- 
dami gliny i żużla. Zarząd miejski vr 
stąpił do likwidacji dotychczasowych nie- 
porządków i dziś prace te na tym odcinkn 
sa już na ukończeniu. Teren został uprzą- 
tniety i zniwelowany. Okało 50 robotników 
zhiera jeszcze resztki pozostałych grad 
gliny i przewozi taczkami do znajdującej 
sie obok glinianki, która będzie zasypana. 

Narazie wokół eałego stawu jest zrohio- 
ma silną skarpa, doskonale ubita i wyrów- 
mana. Tereny te od dłuższego czasu 5zne- 
ciły miasto. W słotne dni przejść tamtędy 
mie było możma, gdyż zmieszana z wodą 
glina tworzyła kałuże błota. Dziś sytnacja 
zmieniła się do miepoznania. Oczyszezony 
i zrównany obszar może posłużyć po roz- 
pareelowaniu jako teren pod nowe place 
hudowlane. czy też być zużytkowany na 
jakieś inne pożyteczne cele. Dzięki ener- 
ziczmej akcji zarządu miejskiego, nieuzył- 
ki znikaja z terenu miasta. 


Budowy szosy. 


(f) Po ukończeniu prao kanalizacyjnych 
1 założenin przewodów z rur betonowych 
ma Saybmscher Strasse zarząd miejski w 
Sosmowitz przystąpi! do zmiany nawierz- 
chmi na wyżej wspomnianej ulicy, jak 
również i na jej przedłużeniach w kierun- 
ku osiedla Radocha, tworząc w ten sposób 
nowa, wspaniałą szosę. 

Jeszcze doniedawma szosa ta przedsta- 
wiała opłakany widok. Nie było na niej 
jednego metra kwadratowego bez dziur 
 wybojów. Przejazd był prawie że niernoż- 
liwy. bez narażenia sią na SRA Te- 
forów czy na złamanie osi u wozów. Dziś 
onla plica i szosa zmienia radykalnie swą 
szatą zewnętrzną. Jest ona wprawdzie Je- 
szcze zamknięta dla ruchu kołowego, nie. 
mniej jednak ohserwnjqc prace przy jej 
nrzebudowie. można sobie stworzyć dokła- 
dny obraz jej przyszłego wyglądu. 

Zakłada się nowa krawężniki, oddziela- 
jace jezdnie od chodników dla pieszych. 
Cala nawierzchnia jezdni została zerwana 
i zużyta częściowo jako podkład pod na- 
wierzchnię nową. Jezdnię zabudowuje sie 
małą kostką granitowa, która umieszczona 
w masywnym podkładzie, zdała już niejed- 
nokrotnie egzamin wytrzymałości, 

Saybuscher Mtrasea zmieni się więa w 
nowoczesną ulicę, bo oprócz nowej jezdni 
i wybudowania kanalizacji posiada już 
piekne kwietniki i zieleńce. Jak z tego wi- 
dać zarząd miejski w Sosnowitz dokłada 
wszelkich starań, aby pod każdym wzglę- 
dem podnieść wyglad naszego miasta. 


Burzenie ruder. 


f) Zarząd miejski w Sosnowitz przystą: 
pił do burzenia ruder i szap, mieszczących 
się w czworoboku nlie Saybuscherstrassa 

Herrengasae z jednej strony, a Breglaner- 
strasse i Snlamanderstrasse z drugiej 
strony. W czworoboku tym mieściły się 
wnlące budy, zamieszkałe przeważnie 
przez ludność żydowską. Brud, wyziowy 
wszelkiego rodzaju zatruwały powietrze, 
nia mówiąc już a estetycznym wygladzie 
tej dzielnicy. 

© eksmitowanin  zamieszknjącej tam 
ludności i po przydzielenin jej innych 
zdrowszych i o wiele czyściejszych pomie- 
szczeń, przystąpiono do likwidacji walą- 
cych się ruder, które były przedewszysi- 
kiem siedliskiem chorób i bakteryj. 

Z chwila uzyskania odpowiedniego pla 
eu po nprzatnięcin dotychczasowych sta- 
rych budynków, rozpocznie się budowa 
nawoczeanych, skanalizowanych. czvstych 
ienicznych domów. Powoli Sosnowitz 


zmienia radykalnie swój zewnętrzny wy- 


kich możliwych atarań. by ta przemiana 
odbyla się w jak najkrótszym czasie i z 
jak najlepszym eknii 


Apel Niemieckiego Frontu Pracy 
w Kattowitz. 


h) Kattowitz, 27 września, W hall tar- 
gowal w Kattowitz adhył się z okazji ro- 
eznicy nadjęcia działalności przez Nie- 
miecki Front Pracy na Górnym Śląsku 
apel, w którym wzięli udział wszyscy kle- 
awnicy zakładów, mężowie zaufania za- 
logi oraz liczni goście hanarawi. 

Dnia 20 września ub. roku Niemiecki 
Front Pracy podjął ma Górnym Śląsku 
swą owocną dzałalność, aby otoczyć opie- 
ką wszystkich pracujących. W przeciągu 
krótkiego okresu czasu zaprowadzono sze- 
rag polepszań technicznych w zakładach, 
elużących ułatwieniu pracy i wzmożenin 
wydajności. Równolegle z tą akcją szla 
pomoc udzielona rzeszom pracującym na 
polu socjalnem. We wszystkich zakładach 
urządzono świetlice wspólne jadalnie i 
sale towarzyskie. Prawie we wszystkich 
zakładach uruchomiona kuchnie zakłada- 
we, które za minimalną opłatą dostarcza- 
| robotnikom ciepłej i smacznej strawy. 

iemniej ważne od tego są założone już 
w nioktórych przedsiębiorstwach i zakła- 
dach warsztaty nau które zajmują 
się wyszkoleniem nowego narybka facho- 
wego. 


Zwłaszcza na tem polu zaniedbanie hyło 
wyjątkowa wielkie i z chwilą nruchomie- 
nia coraz to nowych zakładów brak wy- 
kwalifikowanych i młodych sił fachowych 
dawał się dotkliwie odczuć. Z równą pie- 
czołowitością przystąpiono da upiększenia 
1 uporządkowania samych warsztatów pra- 
cy w myśl haseł urzędu „Piękno Pracy*. 
W celu odciążenia rodzin n większej iloś- 
ci dzieci, załażana hardza duža ogródków 
dzlecęcych zarówno w poszczególnych za- 
kładach, jak w innych punktach miasta. 
W ogródkach tych dzieci pod troskliwą 
opieką sióstr i pielęgniarek w miły i po- 
żyteczny sposób spędzają dni, podczas gdy 
matka może się zająć gospodarstwem do- 
mowem, lub nawet pracą zawodową. Nie 
na ostatnim planie stoi rówmież przepro- 
wadzenie wszędzie polepszenia urządzeń 
sanitarnych 1 higjenicznych w zakładach. 
Przez wychowanie robotnika do wzorowej 
czystości w warsztatach i zakładach pra- 
cy osiągnie się niewątpliwe, że robntnik i 
w domu będze więcej dbał o zachowanie 
czystości i porządki. 


Ceny maksymalne za reperacje obuwia 


Obowiąznji od 1 października 1940 r. 
romomasenie Polisatprastodenia w Kat- 
towitz o cenach maksymalnych dla repa- 
racyj obuwia, obowiązujące również na te- 
renie prezydjajnym Nosnowitz, położy na- 
reszcie krea niemożliwym wprost stoann- 
kom, panującym na tem polu. Podane d^ 
wiadomości publicznej przez ogłoszenia w 
pracie ceny, obowiązujące od dnia 1 paź- 
dziernika br. są cenami maksymalnemi, 
to zmaczy pod żadnym pozorem, o ile się 
nie chee ponieść wysokich kar. nie można 
ich przekraczać. 

Podane rozpiętości w cenach zależne są 
od wielkości obuwia. Jest rzeczą zrozumia- 
la, że reperacja butów o małej zelówee, nie 
może być uskuteczniona po tej samej ce- 
nie, eo naprawa większych butów. Wszyst- 
kie ceny eq, z małemi odchyleniami, iden- 
tycane z cenami obowiązujacemi na tere- 
nie zachodniego Górnego Śląska. 

Snosób wykonania reparacyj obuwia u- 
zależniony jest od rodzaju materjału, sto- 
jącego do dyspozycji, Do materjału za- 
stęnczego w pierwszym rzędzie należą ze- 
lówki gumowe. W myśl tego rozporządze- 
nia tam, gdzie dotychczas żądano niższych 
cen, nie wolno een tych bez pozwolenia 
gei kontroli con samowolnie podwyż- 
szać. 

O ile z ważnych przyczyn riddwyższenie 
cen jest gospodarczą koniecznością, nale- 
ży do ednośnego prezydjnm polii 
specjalne podanie z dokładnem umotywo- 
waniem, dlączego dany zakład wzgl. war- 
sztat chce nodwyższyć ceny. Aż do chwili! 
otrzymania płśmiennega pozwolenia pad 


ładnym pożarem nie wolno podwyższyć 
can, 

Jedymym urzędem, uprawnionym do zmia- 
ny, zniżki. wzgl. zwyżki ceny jest Polizei- 
prasident, jako urząd kontroli cen. Dlate- 
go też zwracamy wszystkim szewcom t- 
wagę, że na oznaczenie cen cech szewski 
nie ma najmnicjszego wpływu. Przestrze- 
ganie przenisów. wydanych przez cech 
szewski, a stojących w sprzeczności z tem 
rozporządzeniem jest wzbronione. 

(W myál tego rozporządzenia na wszyst- 
kich warsztatach szewskieh wytwómi 
huwia ają nałożono obowiązek wywi: 
nla cenników oraz ozmaczenia towarów 
kartkami z cenami. Wywieszenie cenni- 
ków nastąpić musi najpóźniej do dnia 11 
listonada br. Z dniem tym każdy szewe, 
warsztat lub skład obuwia musi być w po- 
si im przenisowego cennika. który 0- 
trzymać można w cechu. Cenniki należy 
wywiesić zarówno w wystawie, gablotkach 
reklamowych itp. jak i wewnątrz sklepu, 
na miejseu widocznem i latwo doetępnem 
dla publfczności. Zapisy ołówkiem lub im- 
nym łatwo zamaeującem się pismem są 
wzbronione. Najlepiej do tego celu nada- 
je sie tusz. 

Wszelkie usiłowania bezpośredniego lub 
pośredniego obejścia tego rozporządzenia 
pociągnie za sohą ostre kary. Z chwilą 
obowiązania tego  roanorządzenia władze 
policyjne przeprowadzą częste kontrola i 
Juatracje ladów i warsztatów, celem 
przekonania się, czy rozporządzenie o ce- 
nąch maksymalnych jest ściśle przestrze- 
gane. 


Kopanie ziemniaków. 


Zbliża sią okres, kiedy trzeba będzie o- 
debrać ziemi jej płody, hy je przechować 
ma. nadchodzącą zimę. Jeśli mówimy o pło 
dach ziemnych, to przedewszystkiem ma- 
my na myśli ziemniaki, które szezególnie 
m mas, w Zagłębiu Dąbrowskiem, zajmują 
wielkie obszary gruntów uprawnych. 


Kopanie zlemniaków rozpocząć należy 
przy suche] pogodzie. 


Mógłby wprawdzie ktoś powiedzieć, że 
deszcze mie mogą mieć wpływu na kopa- 
mie ziemniaków, ba akoro bulwy wyrosły 
dostatecznie, to przecież wszystko jedno, 
czy sią je wyjmuje z suchej czy też z mo- 
krej ziemi. Owszem byłoby wszystko je- 
dmo, gdyby wykopane ziemniaki były na- 
tychmiast nżywane. Gdy jednak zachodzi 
konieczność magazynowania zapasów na 
zimę, sprawa ta wygląda nieco inaczej, — 
Kartofle bowiem wykopane z wilgotnej — 
przepojonej wodą ziemi, nia nadają się 
mełnie do przechowania, gdyż złożone w 
wielkich ilościach zaparowują szybko, 
czego ostatecznym wynikiem jest gnicia 
bulwy. 

Dlatego też trzeba wybierać do wykopy- 
wania dni, w których ziemia jest możli- 
wia sncha, 2 co za tem idzie, kiedy sama 
bulwa mie jest zbyt wilgotna. 

Po wykopaniu ziemniaki ułożyć w ta- 
kiem miejscu przewiewnem, a to- 
go ca pewien czas przegarniać drewn! 
szuflg, tak jednak. by ich nie pokaleczyć. 

Gdy ziemniaki doatatecmie wyschną, 
dopiero wtedy może rozpocząć się 

właściwa leh magazynowanie, 


czyli tak zwame w języku fachowym „doła- 
wamie'. Kartofle dołuje się w suchych 
miejscach i to do momentu nastania mro- 
zów w miejscach możliwie przewiewnych, 
lekko nakrswająe słomą i cieńką warstwą 
suchej ziemi. m 

Dopiero z nadejściem mrozów zmniej- 
szamy przewiew do minimum luh też za- 
leżnie od okoliczności zamykamy ga z0- 
pełnia i okrywamy ziemniaki cieplej, to 
jest dajemy grubszą warstwę słomy i gru- 
ho przysypujemy ziemią. Ulokowane w 
ten sposób ziemniaki przetrwają napew- 
na zimę, gdyż będąc uprzednio wysuszone, 
nie będą gmiły, a należycie okryte, zabez- 
pieczona 6g Gd zmarznięsia, 


A teraz przypaltzmy się 
technice samego kanpanla. 


W większych gospodarstwach rolnych, w 
majątkach ziemskich, ezy wreszcie fol- 
warkach bardzo często kopie się ziemniaki 
zapomocą specjalnych pługów mechanicz- 
nych, czy a kannym zaprzęgu. Plug taki 
odrzuea skiby z bulwami. które następnie 
robatniey idący tuż za pługiem zbierają 
w kosze. Przeważnie zaraz na miejsću zie- 
mmiaki ulegają posortowaniu ne małe i 
duże gatunki. Wielkie bulwy wrzuce się 
wtedy do jednego kosza, mniejsze zaś da 
drugiego. Uzyskuje się przez to dwa To- 
dzaja ziemniaków pod wzgledem wielko- 
śoi, pierwsze przeważnie idące na sprze- 
daż, drugie zużywamy do potrzeb damo- 
wych. Następnie ziemniaki ładuje się na 
fu! i i odwozi na miejsce przeznacze- 
nia. 


Tak samo wygląda kopanie ziemniaków 
motykami, mimo iż technika jego jest 
bardzo prymitywna. Dalsze postępowanie 
jest jednak identyczne, jak przy kopaniu 
apa pługów. Trzeba tu tylko zwró- 
cić uwagę, by nie okaleczyć żelazam sa- 

bulwy. która w razie pokaleczenia nie 
nadaje się do przechowania na zimę, 

itrdzo ważną rzeczą jest unikanie mle- 
azanla gatunków ziemniaków. Często zda- 
rza się bowiem, żę pola ziemniaczane są 
tak obsadzone, że jeden gatunek następu- 
ja zaraz po drugim bez żadnych przerw. 
Mimo to trzeba jednak dzielić ohowiązko- 
wa po wykopaniu jeden gatunek od dru- 
giego i to możliwie również na miejscu. 
Różne są bowiem ceny różnych gatunków 
i różna odporność i właściwość przy ma- 
gazynowaniu. 

Co do pozostałości na wykopanem Już 
polu, a więc do łodyg ziemniaczanych, to 
moma je alba wybronowac i następnie 
snalić, iuh też nawet pazastawić w zlami, 
Nie wiela się jednak uzyska przez pozo- 
stawienie ich na miejscu, gdyz łodyga 
ziemniaczana rozkłada sie bardzo ałabo, 
EB że jej wartość jako nawozu jest zm- 

oma, 

Co do przechowywania większych ilości 
ziemniaków na zimę, to trzeba pamiętać 
przedewszystkiem © zasadniczych rze- 
czach. Jak już wspomniałem wyzej, 


ziemniaki muszą być 
suche | nieokalaczone, 


nis od ilości przechowywanych ziemnia- 
kow. Głębokość jego powinna wynosić o- 


koło półtora metra. Przed  ostatecznem 
przykryciem nn zimę, trzeba sprawdzić je- 
Szcze, czy bnlwy nie gniją, a jeśli coń nie 
Jest w porządku, usunąć niedomngania.— 
Dopiero po sprawdzeniu można kopiec o- 
statecznie zasypać. | 
Trzeba jednak pamiętać o pozostawie- 
miu tak zwanych „kominków“, przez które 
aostajo się powietrze da środka. Komi=vż 
muszą być nakryte daszkami, shy opady 
atmosferyczne nie dostawaly się bez- 
srodnio do wewnątrz. Kominki robi się al- 
a czterech zbitych deseczek i uzyskany 
w tem sposób przewód wpuszcza się do 
srodka, lub może posłużyć na ten cel jaka- 
kolwiek bezużyteczna rura, nia bardzo 
wielkiej średnicy. Wylot kominka już pod 
samym daszkiem możną zatkać / jeszczo 
luźną garścią słomy, o ile „ciąg“ powietrza 
wewntrz kopca okazatby się za silny. Ko- 
KE powinien być dobrze nbity a naoko- 
lo otaczony rowkiem, a to w tym celn, by 
spływająca zeń woda miała niście i nie 
wsiąkała w ziemię w bezpośredniej blisko- 
ści zniejsea dołowamia. 
„W tem sposób ulokowane zi 
ja się przechowywać bez nara: 
psucie, nawet w czasie najsilniejszych 
mrozów, czy słotnej, dźdżystej zimy. 
Fenlcz. 


Przepisy dla pojazdów mechanicznych 


(h) W dalszym ciągu naszych publika- 
cyj o podstawowych przepisach ruchu u- 


mnmiaki dr- 


licznego podajemy poniżej na zakończenie 
przepisy dla kierowców pojazdów mecha- 


ręcaniu na lewa przepuszczać 
nej strony pajaz- 
dy! Naczas wskazać unek Jadzy! 

4) Omijać inne pojazdy tylko ze strony 
lewe] I to tylko wtedy, kiedy Inny ruch, 
zwłaszcza zbliżający się z drugiej strany 
nia zostaje zagrożony! Zwrarać uwagę na 
specjalne przepisy przy ruchu tramwajo- 
wym! 

5) O ila wóz twój zostaje mijany. trzy- 
maj się zawsze strony prawej, nia zwlęk- 
szając szyhkańci! 

6) Nle zatrzymywać samochodu przy 
zakrętach luk w mlejscach a małym za- 
sięgu wzrokowym! Nie parkować w miej- 
scath niedozwolonych. 

7) Z chwilą spostrzeżenia zbliżających 
się panaan zmniejszyć na czas reflek- 
tory! 

8) W stanle padpitym I przemęczonym 
nia siadać przy kierawnicy. 

9) Szczególnie nstrażnie prowadzić wóz, 

Jezdnia przez deszcz, śnieg luk lód 
Jest bardza gładka, lub gdy mgła utrud- 
ala orjantację! 

10) Utrzymywać pajazd zawsze w stanie 
wzorowego porządku, zwracając baczną 
uwagę przedewszystkiem na kierownicę, 
hamulce, opony i światła? 


karanie opornych obywateli. 


() W dniu 20 września br. pociągnie- 
ta do  odpowiedzialności 84 obywateli z 
Sosnowitz. Bendzina, Dombrowy i okolicy. 
Obywatele ci byli przeznaczeni przez U- 
rząd Pracy do robót w Rzeszy i nie sla- 
wili się do odchodzącego transportu. Na- 
stępnie aresztowano 2 robotników, któ- 
rzy samowolnie, bez zgody praco- 
dawców i Urzędu Pracy opuścili swe miej- 
sca pracy. Przekroczenia przepisów i u= 
sław danych w tym kierunku beda karu- 
ne przez władze z całą surowością. Urząd 
Pracy wzywa wszystkich posiadaczy kart 
wyjazdowych na roboty w Rzeszy. aby 
niezwłocznie zgłoslii się do przydzielonych 
im transportów, lub o ile ja spóźnił. da 
zgłoszenia sie w Urzedzie Pracy w Sosno- 
witz Hauptstrasse 28, celem uzyskania na- 
wego przydziału. R 

Wszyscy oporni obywatele, którzy aq W 
posiadaniu wyżej wspomnianych poleceń, 
wyjazdawych, a nie zastosują się do prze- 
piir Urzedu Pracy narażają się na ostra 

ATY. 


Stracenie mordercy. 


(h) Dnia 21 września 1940 r. stracona Já- 
zefa Lenczyka. urodzonego dnia 6 lutego 
1895 r. w Kónigshiitta. 

Lenczyk został skazany swego czasu 
prze sąd specjalny w Opveln za morder- 
stwa na kare Śmierci. Wielokratnie kara- 
ny i niebezpieczny zbrodniarz zabił siekie- 
Ta swego szwaęTA, aby żrabować mu jego 
oszczedności. 


Surowa kara za kradzież roweru. 


(h) Robotnik hutniczy Ryszard Jaskół- 
ka z Bismarekhiitłe odpowiadał przed są: 
dem grodzkim w Kónigshiitta za kradzież 
roweru. Oskarżony ukradł w czerwcu br. 
żonie kupca Rurwitakiego rower, który 
na chwilę pozostawiła bez opieki. Kilku 
dni później włamał się do komórki nieja- 
kej Piecha i nkradł stamtąd rawer dnm- 
ski. Bezczelność awają poznnął da tego 
stopnia, że ukradziony w drugim miejscu 
rower zaproponował Barwitzkiej do sprze- 
dania. Ta jednak nie wiedząc nie a pocho- 
dzeniu roweru odmówiła knnpna. 

Podczas rozprawy oskarżany kategory- 
ezmie zaprzeczał dokonania kradzieży dru- 
giego roweru u Piechy. przyznając sią je- 
dynie do kradzieży roweru u żony kupea. 
Ze zeznań świadków iednak wynikło. ża 
Jaskólski wlamał sie również do komórki. 
Sad skazał go na 1 rok i 5 miesięcy wię 
* zienia. 


polskich ubezpiecz: 
społecznych — 

sią nieprzejmować. 
Podkrakowskie grodzi- 


sko Tyniec — Wierszyki 
i listy robotników ps 

skich z Rzeszy — Zarzą. 
szenie o ustaleniu cen 
na zboże — Jesienna 
uprawa roll — Powieść 
„Śwladek z za grobu — 

palec Boży”, 


Cena pronumeroty 

miesięcznej tylko 1 złoty. 
Zamówienia na prenumeraty 
przyjmują wszystkie urzędy | a- 
gencje pocztowe. Pisząc do Re- 
dskcji skeru] list Twól mod 
KRAKÓW, Skrz. pocztowa 554 


(h) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK, 
Dnia 20 września br. około godz. 21-szej 
atrażak z Nickischchacht przy przystanku 
tramwajowym przy dworou w Będzinie 
upad? w chwili opuszczenia tramwaju tak 
nieszczęśliwie, że prawdopodobnie odniósł 
złamanie nogi w kostce. Strażak z powodu 
zaciemnienie nie widział drogi. 


„DZIENNIK PORANNY* Nr. 178. Sobota, 28 września 1940. 


| Stanowisko restauratora w życiu gospońarczem. 


(h) Kattowitz, 27 września, W Kattowitz 
odbylo się zebranie właściciel| zakładów 
gastranomicznych i hotelarskich, zrzesza- 
nych w grupie gospadarczej „Rzemiosło 
gastronamiczne | hatelarskie", w któram 
wzięła udział przeszla 600 członków oraz 


„| Heznl goście honorowi. 


Po przywitaniu przez kierownika, p. 
Beckmanna. zabrał głos radca miejski p. 
Klemm. Z różnych stowarzyszeń i zwią- 
zków wzajemnie się zwalczających, pow- 
stała obecnie jedna potężna organizacja, 
która akelmu]e przeszła 300.000 zakładów. 
W, czasach obecnych zakłady gastronomi- 
czhe nie są kopalniami złota. Wprawdzie 
wszyscy mogą dostatecznie dużo zarobić, 
lecz nieodzownym warunkiem do tego 
jest przedewszystkiem praca. 

Aby osiagnąć zyski, należy na cztery 
podstawowe punkty zwracać uwagę: na 
wygląd lokalu, na odwiedzających gości. 
ma ludzi, którzy w nim pracują i na go- 
spadarza zakładu. Rozumie się samo przez 
sie, że o ile zakład chce być zdolnym do 
konkurencji i cieszyć się liczną frekwen- 
cją gości. wszystko, począwszy od serwe- 
tek, obrusów itp. musi być w stanie nie- 
akazitelnaj czystości i porządku. Wygląd 
całego lokalu, atmosfera w nim panująca 


musi u gości wzbudzić chęć jak najczęst- 


guja gości. muszą 
1 dobrze szkoleni. Rów- 
wnież i pozostały personal, który w danym 
zakładzie pracuje, choć nieraz niewidacz 


ny dla gości musi być odpowiednio wy- 
szkolony. 

Już w najbliższym czasie przeprowadzi 
się dla personelu zakladów gastronomicz- 
mych szereg kursów zawadowych, aby uzu- 
pełnić i pogłębić zarówno ich wiadomości 
fachowe. jak i sposób obslugi gości i za- 
chowania się w lokalach. 

Nie wystarczy jednak, że sam personel 
odpowadać będzie stawianym wymogom: 
Przedewszystkiem sam właściciel musi 
wszystkim Świecić przykładem. Dobry 
właścicieł lokalu jest nietylko gospoda- 
rzem. lecz takża wychowawcą. Dobrze u- 
łożany właściciel zawsze ma sposobność w 
tym samym stopniu wpłynąć na swoich 
podwładnych. jak i na gości. odwiedzają: 
cych jego lokal. Szczególnie ważna jes 
Jego rola w walca z alkoholizm: 

Na zakończenie omówiono również rolę 
restauraora Jaka kupca. Przedsiehiorstwo 
jego wymaga gruntownej i skrunulatnej 
ksiegowości. Do obowiązków jego także 
należy Ścisłe przestrzeganie obowiązują- 
cych praw | przepisów, zwłaszcza nrzen|- 
sów cennikawych 1 przenisów o niewyda- 
waniu potraw bez marek ltp. Zwłńszcza 
na tem polu jeszcze bardzo często zdarza- 
ia sie wypadki lekceważenia nstaw, co o- 
czywiścia pociągnąć moża bardzo przykre 
nastepawa. 


Mh) KRADZIEŻ ODBIORNIKA RADJO. 
WEGO. W nocy na 16 września br. niezna- 
ni sprawcy ukradli z jadłodajni Alojzega 
Grzesioka w _ Schwientochlowitz, Berg- 
werkstr. 11 odbiornik radjowy marki „K- 
lektrot Vietoria* 5-ciolampowy o 7 obwo- 
dach, wartości 350 RM. Sprawey wycięłi 
otwór w zasłonie. 


yprósch iludrnrwą 


Nr 21 zawiera m. in.: Je 
sienna łowy, Pamiętnik 
starej panny, Sklep króla 
Michala, Tajemnice Czar- 
nego Morza, Dziewczęta 
2 Ohara, recenzje teatral- 
ne, zdjęcia aktualne- 


DNI 


Zgon ofiary kestjalskiega 
napadu rabunkowego w Zagórzu, 


(b) Przed kilkoma dniami donosiliśmy 
o bestialskim napadzie rabunkowym w Za- 
górzu, dokonanym na mieszkańcach 
Dombrowy. Obecnie dowiedzieliśmy sie, ża 
jeden z napadnietych Edward Socha zmarł 
w szpitalu powiatowym w Bendzinie na 
skutek głębokiej rany, zadanej nożem w 
bok przez jednego z bandytów. Śledztwo, 

(b) POBIŁA PRZYJACIELA. Mieszkan- 
ka Bendzina Marja K, pobiła w sprzeczce 
swego przyjaciela, zadając mu kilka do- 
tkliwych ran w głowę. Rannemu przyja- 
cielowi pierwszej pomocy udzielił lekarz 
szpitala powiatowego w Bendzinie. 


Naczałny redaktor Leopold B 
odpaw. Bruno Hamann. 


ieteac: ruet 
18, tel 012-24 
Dahmwe Hanpt- 
stranna 8. Zawiercie, Adolf-Hitleratrnasa £ 


ROZPORZĄDZENIE 


dotyczy cen maksymalnych dla reperacyj okuwia i cenników w rzemiośle Szewskim. 


Na podstawie $ 1 ustęp 2 rozporzadzenia p. Oberprasidenta prowincji Schlesien, 
dot. kształtowania i kontroli cen na obszarze rejencji rządowej Kattowitz z dnia 30. 
11. 1939 r. (Reg. Amtsbl. S. 10) w brzmieniu z dnia 19. 12. 1939. (Reg. Amtsbl. S. 19)i 
udzielonej mi przez Regierangsprasidenta w Kattowitz upoważnienia zam ni- 
niejszym dla obszarów państwowych administracyj policyjnych w Kattowitz į So- 
enowiłz, co następuje: 2. 


Ceny maksymalne dla reperacyj obuwia wymoszą: 


Wykonania B 
Garbowana skóra grzbietowa (Kernleder) 
o grnbości przynajmniej 3*%4 mm 
R = robota ręczna 
||| szyta l 


M = robota maszynowa szpilkowane 


klejone 


| 


a 
a 
[= 


Podeszwy meskie 


Podeszwy damskie 


Podeszwy chłopiece 


Fadeszwy dziecięce 
numery 29—34 


Podeszwy dziecięce 
numery 2: 


Podeszwy dziecięce 
numery 19—2%4 


Obcasy meskie 


Obcasy chłoniece 


z|ajzj»jz|vjz|vjz|w|z|w|zjajzjwjz 


Wykanania C 


Skóra zezyi. głowy i części brzusznych oraz 
skóra wykonania B o grubości poniżej 8% mm 
R = robota reczna 


M = robota maszynowa 


Padeszwy męskie 


Podeszwy damskie 


Podeszwy chłopięca 


Podeazwy dziecięce 
numery 


Padeszwy dziecięce 
numery 25—28 


Podeszwy dziecięce 
numery 1! 


Obcasy męskie 


Obcasy: damskie 


Obcasy chłopięce 


Wykonanie D 


Materiały zastępcze wszelkiego rodzaju 


R = robota ręczna 


M = robota maszynowa 


szpilkowane 


szyte klejone 


Podeszwy damskie 


Podeszwy dziecięca 
numery 29—34 


Podeszwy dżiecięce 


numery 25—28 


Podeszwy dziecięce 


numery 19—24 


„Obcasy damskie 


Obcasy chłopięce 


$ 


2 


Innych cen, jak wymienionych, nie wolno żądać. Dla éwiadezeń, nie wymienio- 
nych w niniejszym spisie, nie wolno żądać wyższych cen, niż ohowiązujących na te- 
renie zachodniego górnośląskiego obszaru przemysłowego. 


$ 


Łączenie cen jest wzbronione. O He dotychczas żadano 


ceny, nie wolno ich 


3 
wzglednie plaeono niższe 


bez zgody urzędu kontroli cen podwyższać. 


$4 
Cennikl 


Szewcy są zohawiązani w wystawie lub w innych na zewnątrz sklepu znajdnją* 
«cych się skrzynkach reklamowych. gablotkach itp. oraz wewnątrz sklepu względnie 


warsztatu wywiesić dobrze widoczne cenniki. 


kom, wydanym przez 


Cenniki odpowiadać muszą cenni- 


o d zez Reichsinnungsverband des Sohuhmacherhandwerka i wypel- 
nione być muszą pismem czytelnym i niezamazającym sie. i 


mniki nie mogą zawie- 


rać więcej świadczeń, niż wymienione w $ pierwszym. 


$ 


5 


Czynnoáci, mająca na celn hezpośrednie lub pośrednie obejście tego rozporządze- 


nia, ag wzbronione. 5 


Przepisy karne. 


Wykroczenia przeciwko temu rozporządzeniu i przepisom, wydanym w celu prze- 
prowadzenia tego rozporządzenia, ukarane zostaną w myśl rozporządzenia o karach 


i post 
ra GBL. L S. 
porządzenia na nowowłączanych obszarach 


8. 1057). 
$ 


awaniach karnych przy przekroczeniach przepisów cennych z dnia 3. 6. 1949 
. 999) w nołączenin z rozporządzeniem o zaprowadzeniu tego TOZ- 


wschodnich z dnia 29, 7. 1940 r. (RGBL. I 


7 


Rozmorządzenia powyższe wchodzi z dniem 1 października 1940 r. w życie. 


Kattowitz, dnia 11 września 1940 r. 


Der Pollzelprasident 
das ostoherzchlesischen Industrlegobletes 
In Kattowitz 
ale Praishshorda 
1. V. 
oz Weher. 


ZGUBIONO karte ubezpieczenia 
zca zwróci: Michalina Wilkiewi 
Scharnhori 


airt 40. 
ZAUBIŁEM patent na nazwisko Ceba Angela. Laska- 
wega znalazcę prosze a zwrot za wynagrodzeniem: 
Bosnowitz, Heskidenstr. 15 {1 M. 403 


SPRZENAM planino szwajcarskie, iadną srafę, bie- 
Bómairkę z lustrem, Piaski, Karisir. 5. Ozlądnć co- 
dziennie, godz 18—30. 


| Łaskawy znali 
. Dombrowa Gr., 
404 


402 | 


MASZYNĘ do pisania wallzkową kupię. Zgłoszenia: 
Zeitnngavarlrieb Sosnowiiz, Hauptstr. 18, pod „Ma- 
szyna”, 401 


SAMOTNY, czterdziestoletni, Ślązak. Ślnaarz na ko- 
lai, poślubi gospodarną nanią. Adresawać: Dombro- 
wa Gr. O'A, Myslowitxzerstr. 151 „Zlecenie“, 409 


